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NOWSZE DOŚWIADCZENIA.
tyczące się

uprawy i pożytku łubinu.

B ardzo  słusznie zwrócili g o spoda rze  w  ostatnich la tach  sw oją 
uw agę  na sp raw ę  łubinu, j a k o  płodu po lnego , a żywy interes, który 
w prow adzen ie  tego w ażnego  ziarna w coraz  większym zakresie  z n a j ­
duje, zapew nia  mu znaczenie na przyszłość, D la  tego, jeże li  m ia n o ­
wicie większe towarzystwa agronom iczne  podają  sw y m  cz łonkom  
sposobność  do wymiany własnych swych doświadczeń w zględem  u- 
p raw ian ia  i używania łubinu, postępow anie takie zasługuję na chlubną 
w z m ia n k ę r—  - ' *"

D y rekc ja  ag ronom icznego  tow arzystw a centra lnego  dla obw o-.  
du regency jnego  poczdam sk iego ,  podała  między innemi na w alnem  
zebran iu  dnia 7 g rudn ia  r. b. następujące pytanie do dyskussyi: , ,Jaki 
w ypadek, pokazał  się z upraw y żółtego i niebieskiego łubinu, ze wzglę­
du na jego  użytek j a k o  zielonej paszy, siana, z ia rna  i zielonej mierzwy 
i ja k i  sposób zbierania j e g o  najbardziej się zaleca?,, R oztrząsan ie  
tego  przedmiotu spow odow ało  dw óch sław nych  ag ro n o m o w  Marchii; 
radcę  ekonom icznego  p. F le c k  z B e e rb a u m u  i radcę k ra jow ego  k o -  
leg jum  ekonom iczsego  T h a e r  z Moglina, do zakom unikow ania  swych 
dośw iadczeń co do uprew y łubinu, k tóre  i w dalszych ko łach  in teres  
obudzić mogą.

R a d c a  ekonom iczny F le c k  upraw ił  łubin żółty (Lupinus luteus) 
na  większy rozm iar  na  g runcie  lekkim, który  oczekiwanie je g o  psze- 
wyższył. W ystąp i ł  on przeciwko daw nem u  mniemaniu, że łubin u ła ­
twia rozrastanie się pe rzu  i że się na m arg low ane j roli nie udaje; na 
m ie jscach  przed  5 laty m arg low anych  i nie m ierzwionych zbierał o- 
k o ło  50  centnarów  wartości siana z morgi.  Sprzęt był z wielkiemi 
trudnościamy połączouy, kośba  odbyw ała  się krótkiemi tak nazwane- 
m i kosam i od grochu; ale tak  zgrab ian ie  d w a  dni po koszeniu, j a k  u- 
k ładan ie  łubinu w  mędele, przyniosło stratę. P rzec iw nie  uk ładanie je g o  
n a  zielono W naogiły i prześciełanie od 3 do 3 stóp w ars tw ą  sloiny3 
ażeb y  tym sposobem  do dojrzałości doszedł, udało się zupełnie. 
•Co.się tyczy użycia go na paszę, pow iada p. radca  ekonom iczny F leck ,

że owce, skoro  się ju ż  przyzwyczają  do niej, wszystkie części rośl iny  
bardzo  chętnie jedzą. P aść  zaś koni z iarnem  niebyło inaczej po d o ­
bno, ja k  tylko pośró tow anem , z k tó rem  mieszano s/ 3 śró tu  zbożow e­
go. D o  siewu w ystarczy ło  12 mec na  morgę; mniej j e d n a k  nie. O s o ­
bliwie wynosił p. F le c k  dobroczynny  wpływ, który łubin na pow ierz-  
bhnią  roli wywiera, k tó rą  opadłe listki i cień zupełnie sz lam em  uży­
źniającym powłóczyły.

P a n  ra d c a  T h a e r  oświadbzył, że od roku  1847; k iedy ś. p 
WulffeD-Pietzpuhl biały łubin z południowej F ra n e j i  w prowadził ,  tą  
rośliną bardzo  się zajmował. J a k o  zielona m ierzwa w ydaw ała  b a r ­
dzo znaczne plony, np. 7 wespli kartofli  z morgi.

Z achow yw anie  nasienia było tylko trudne, k tó re  trzeba było su­
szyć. — T e ra z  upraw ia ją  w  Moglinie niebieski łubin (Lupinus angu- 
stifołius). T e n  daje najlepszą zieloną paszę d la  owiec; która go  aż do 
ziemi zjadają; wpływ tej paszy na o W ce  jttst ten sam  ja k  E s p a r c e t y  
w kró tk im  czasie pokazu ją  większą żyw ość w wzroku i postawie. D la  
innych zw ierząt,  np. dla koni, j e s t  łubin nadto pożywny, i lepiej jes t  
zmieniać go  z inną paszą. N adzw yczajna pożyw ność paszy łub ino­
wej spow odow ała  pana  T h a e r  do rozc iąg le jszego je j  u p ra w ia n ia w  r o ­
ku  następnym  i do pow iększenia  płaszczyzny w tym ro k u  zasianej o d  

800 aż do 20 0 0  m órg . T rudnośc i  w sprzątaniu  usunięto przezto, że 
ruślinę każdą tam, gdzie się gałęzie rozchodzą, u łam ano i na kupę dla 
wysuszenia złożono. J a k o  zielona m ierzw a wydał łubin w  Meglinie 
bardzo  znaczne rezultaty, i więcej i cięższego żyta po nim zebrano , a- 
niżeli po czystym ugerze z mierzwą ow czą i po hurtowaniu; P a n  
T h a e r  uw aża łubin za najtańszą mierzwę, k tó ra  w wielu p rzypadkach  
p rzew yższa guano , a lbowiem  je j  wytrwałość je s t  niewątpliwa. N ak o -  
niec oświadczył p. T h ae r ,  że pan dr. E ic h h o rn  właśnie jes t zajęty 
w  Meglinie utworzeniem z łubinu bardzo w ażoego  może dla m edy­
cyny produktu , tj. go rzkorodu .  (?)

D o da jem y  tutaj je szc ze  szczegóły tyczące się nowszych bad a ń  
całe j rośliny, ja k o też  s trąków  m o d reg o  i żółtego łubinu, ze wzgłędu 
na jego ilość azotu i innych żywiołów. P od ług  badań d r a E ic h h o r n a  
p okazało  się azotu

w 100 częściach świeżego, suchego  na w o laem  powietrzu, 
m odrego-łub inu  . 0 ,299 , 1,683,
żółtego łubinu . 0 ,460, 3,613.
Dr.  E ichho rn  uw aża stosunek azotu  do węgliku (rachu jąc  wę- 

' glik stałych substancji po 45 — 50  na sto), w  m odrym  łu b in ie ' j a k  1 i 
23 ,  w żóltym.jak 4 : 14, w gnoju sta jeunym  .(podług  B óuss ignau l ta^



jak  1 : 23,5; zkąd wypada; że łubin w tym względzie jeszcze pomy­
ślniejszy stosunek wykaże aniżeli gnój.

Co do wartości paszy z łubinu strączkowego wykazuje nam ana­
liza dra E ichhorną  następujące szy^góły :

W  stu częściach suchych ną powietrzu rycinom 
łubinu było
azotu ) cz^śgi pożyj 
bez azotu ) wnych . 
materji Honiórkuw;.cy . 
tłustości . ,
soli . ........................

. w o d y ........................................   14,81

w modr. ł. w żółt. 1.
• 2,70, 2,38,
. 46,61. 45,10,
• 34,42, 3,4,96,
• 1,61, 0,91,
: 2,85, .2,77,

13,88,

100, 00 , 100,00 .
Ponjf,waż jednak strączki nie m ogą się znpełnie czysto wymló? 

cić, ale w n ich  14o/° ziarna zostaje, przeto byłoby w tym razie w 100 
częściach takiej paszy;

d obrego siana.: z łąki podług E .  Wolffa 
części azotu pożywnych 5,94 8,44,
bez azotu . . . . . 46,72 43,6.3,
materji komorkowej . 31,67 27,16.
Podług tęgo m ożnaby więc wartość paszy na 150 —200przyjąć, 

rachując siano z łąki =  100; z tej wartości powinnoby się zwyczaj­
nie w praktyce korzystać. (Ziemianin).

O M IERZW IE STA.IENNEJ,'

J E J  P R Z E C H O W Y W A N IU  I M IER ZW IEN IU  PO W IER ZC H U .

^Ęzecz wyjęta z pisma Steekhardta „D er  chemische A ćkersmann‘%

Pomimo żę przedmiot nasz, mierzwa stajenna, od dość dawne­
go czasu zajmuje nader  licznych i znamienitych agronomów, wiele 
jeszcze a to najważniejszych szczegółów, nie jest dotąd wyjaśnionych 
i wygląda ostatecznego rozstrzygnięcia. Ostatecznym zaś wyrokiem 
m oże nam być tylko ten, co nie będzie się opierał, jak wszystkie do­
tychczasowe zdania, na samych jedno chemicznych domysłach i odo­
sobnionych spostrzeżeniach praktycznych, ale który będzie wynikiem 
dowodnych a zgodnych doświadczeń tak chemicznych jak  prakty­
cznych. Pewników tego rodzaju mało dotąd mamy, h w tej gałęzi 
wiedzy gospodarskiej najgwałtowniejsza ich właśnie zachodzi potrze­
ba, bo mierzwa jest najszacownieiszym kapitałem obrotowyip gospo­
darza, kapitałem"którego wielkość i wysokie lub nizkie procentowa­
nie zawisły jedynie od znajomości rzeczy i piłnośei, z j a k ą  go tenże 
zbierze umieści i będzie umiał dyskontować.. Jak ogromna strata mo­
że być skutkiem złego tego kapitału zbierania, wykazano świeżo przez 
obliczenia, z których się pokazuje, że sama tylko gnojówka giuąca 
bezużytecznie w Austrji, reprezentuje wartość dostateczną na opłace­
nie prowizji od całego długu państwa, zaiste nie małego; strata zaś,

ja k ą  ponosi Anglja w ubiegających do morza obchodach ludzkich i 
zwierzęcych, wyrćwnywa zupełnie zyskowi tego państwa zjego prze­
możnego handlu. Nie wiele w prsw dzie  polegać można nawszalkich 
tego rodzaju porównaniach, tyle jednakże z nich się pokazuje, że ma- 

' sy mierzwy ginące bez pożytku dla roli,gospodarza, skutkiem niedbal­
stwa, zasługują na daleko skwapliwszą i oględniejszą około ich z a ­
chowania staranność.

Drugiem ujściem, którem kapitał ten wycieka, jest jak  wiadomo 
% % entaeja ,  większa lub mniejsza* wedje. metody przechowywania. 
Jaki w tem pływ wywiera wolny przystęp pawietrza i deszczu, p o k a ­
zuje się z następujących w Anglji dokonanych doświadczeń.

W  październiku r. 1850 kazał lord Kinnaird umieścić pewną 
liczbę młodych tuczonych wołów w pokrytem ogrodzeniu, — takąż 
samo ich liczbę "zas postaw,ić w oborze na uwięzi, Obadwa te od- 
działy-miały przez zimą zupełnie rówmą i tę samą paszę i ściółkę; ale 
gnój pierwszych pozostał pod niemi; kiedy gnój drugich, jak zwyczaj­
nie, był wyrzucany na gnojowisko urządzone podgołem  niebem. Dla 
krótkości będę ostatni nazywał podwórznikiem, pierwszy obornikiem. 
Wcześnie na wiosnę wywieziono obadwa na pole, jednostojne co do 
gatunku ziemi, lekko gliniaste, i umierzwłono każdym osobny oddział 
biorąc po dwadzieścia wozów na angielski akr *). W  kwietniu zasa­
dzono pole ziemniakami. I  na jednym i na drugim oddziale zeszły 
równie dobrze; do końca czerwca nie było, między obudwoma wido­
cznej różnicy. Od tej chwili dopiero ziemniaki zasadzone na obor,-: 
niku wzięły przód przed drugiemj, i nać ich utrzymała się w pełnej 
świeżości i zieloności, kiedy u zasadzanych na podworzniku już wpp» 
czątku sierpnia więdnąć zaczęła. W pierwszych dniach października 
przystąpiono do sprzętu:

1 akr pola nawiezionego podwórznikiem
wydał z i e m n i a k ó w . ...............................................152 '/s cent.

1 akr poła nawiezionego'obornikiem . . . .  235 „

Na oborniku było zatem więcej . . 8 2 */a cent.
Po ziemniakach zasiano pszenicę, którą na wiosnę zasilono roz­

sypaniem po wierzchu 16 ff, guana na akr. Przez zimę nie było w 
oddziałach różnicy, ale wkrótce po rozsianiu guana, siew stojący na 
oborniku wyprzedził znacznie drugi oddział i celow>ał przed nim aż 
do sprzętu, który nastąpił w końcu sierpnia. Plon był następujący:

ziarna słomy 
1 akr nawieziony podwórznikiem wydał 2580 ff. — 3430 ff
1 „  obornikiem „ 3320 ff. — 4730 ff.

Na oborniku hyło zatem wdęcej 540 ff. — 1300 ff.
Doświadczenie to stwierdza w sposób niezbity i wynosi do pe­

wności axiomatu dawne twierdzenie, że gnój w oborze pod bydłem 
pozostawiony daleko silniej i trwalej działa od gnoju wyrzuconego 
pnd gołe niebo, a to do'tyła źe skutek pierwszego w roku pierwszym 
o pszeszło 3 3 % , w roku drugim o 2 5 %  przewyższa drugi.

Czy przy doświadczeniu powyższem postępowano z gnojem n»

*) 100 akrów angielskich =  7013 m. austr. =  72,25 m. upols. 300 
prętowych. - (P. R.(



gnojowisku z należytą troskliwością, o tem zamilcza sprawozdanie; j 
być więc, ęąojśę. że jpne, Z; nim ębęjśicię, sijętzdołąłpby ąLęęo, zptgifrjszyć I 
cyfry straty. Zawsze jednakże wypada ztąĄ, że gospodarze górnej j 
luzacji mądrze czynią, pozostawiając, za przykładem swych ojców, 
gnój pod bydłem; — że przyklasnąć na leży tym gospodarzom saskim 
którzy jak  np. dziedzice majętności Schenfełd, Oberreinsberg, Belger* 
sbain i innych, nowe stawiając obory, urządza ją takowe na pozosta­
wianie w nich gnoju.

I  w Czechach prawda ta ma ju ż  swych zwolenników,jakem się 
o tem w Liebiegitz przekonał;tu jeszcze rzecz udoskonalono i rozsze­
rzono w ten sposób, że bydła w oborach nie wiążą, ale j e  po 6 iub 8 
sztuk w osobnych ogrodzeniach wolno puszczają, ja k  to czynią A n ­
glicy w swych klatkach (boxes). W  majętności Nettolitz, należącej do 
ks. Schwarcenberga, zaprowadził to urządzepie dyrekior Kutsche r a 
dła bydła młodocianego, w Liebiegitz zaś p. radca gospodarczy H or _ 
ski **) dla krów. Tylko stadniki, złośliwe bydło i woły pociągowe 
pozostają jak dotąd na uwięzi; — ostatnie z powodu niejednakiego 
czasu zakładania paszy, niejednostajnej siły i zmęczenia, — pierwsz e 
dla zapobieżenia przypadkom. Ale i pod niemi zostawi \ się gnoj  ̂
póki można. Płonną okazała się obawa, że pozostawienie zwierzę - 
tom wolności nie dozwoli równego rozdziału paszy; konsekwentne 
postępowanie i bicz w porę użyty w nader krótkim czasić doskonałą 
karność i porządek zaprowadził. .

Przechowywanie obornika w wielkich kupach na polu.

W  Wittingau, majętności uależącej do kś. Schwarcenberga, z a ­
stałem w miesiącu września-j^Jb^robotników w polu zajętych rozrzu 
caniem gnoju, który stósownie do przepisu rządcy pana Hanusza ? 
w ten sposób był w kupy układany, iż na każdą 12-calową warstwę 
gnoju rozpościerano 3-caIową warstwę ziemi, dopóki się nic utworzył 
stos dość wysoki, a i ten je szczeb y ł  okryty zaacznym ziemi pokładem _ 
Kupy te wzniesiono w styczniu; leżały.zatem przez 8  do 9 miesięcy 
w gołem polu, często przez ten czas zlewane gnojówką. Przy yoz - 
rzucaniu ich tak mało gnój raził powonienie, a wyglądał tak świeżo j 
tłusto, iż go należało koniecznie już z pozoru za wyborny uznać: Dla 
zbadania jego istoty wzięto próbę i poddaną ją  chemicznemu rozb io ro ­
wi. Okazało się, iż gnój ten w stanie zupełnie suchym zawierał.

Saletrorodu (azotu) w rozpuszczalnym stanie 0 .255/o
„ . w nierozpuszczalnym ,, 1 ,2 7 „

razem. . 1,52 „
• . 'Cząstek mineralnych . . . . • • • • 15,4: »

Organicznych m a t e r j i ....................................... 8.4,6 .,

100,0 „
Gnój ten był więc nieomal równie bogaiym w połączenia azo- 

f; awie jak zwyczajny obornik (w średniem przecięciu), a różnił się od 
niego na swą zaletę tem, że zawierał wiele więcej połączeń azotowych 
rozpuszczalnych.

Skład pow-yż wyszczególniony nie daje wprawdzie prawa do 
i wniosku, jakim odmianom uległ gnój przez swój długi' pobyt pod* 
. gołem niebem i czy w tym czasie utracił co przez ulotnienie, bo nie 

wiadomo nam, ile zawierał saletrorodu w chwili układania w kupy, 
tudzież ile go mógł oddać warstwom przekładanej i wierzchniej ziemi 
Wolno atoli przypuszczać, z je g o  obecnego składu, że strata ta m o­
gła być tylko mało znaczącą, a doświadczenia, jakie przytoczymy na­
stępnie, utwierdzają nas w mniemaniu, że gnój ten w kupach nie u- 
tracił-nic przez ulotnienie. Zważywszy zaś, że przez takie postępo­
wanie doznał bardzo dobroczy nnogo i pożądanego rozkładu i roztwo­
rzenia, gdy >/„ jego  połączeń azotowych (a nawet więcej pewniej j e ­
żeli do rachunku włączymy wciągnięte przez ziemię) stała się rozpu. 
szczalną,, skłonić się masimy do uznania tego sposobu przecho wywa- 
nia gnoju za nader stosowny i korzystny. Wiem bardzo dobrze, iż 
mnóstwo postrzeżeń zaprzecza prawdę tego twierdzenia, -  ależ wła­
śnie dla- togo koniecznie potrzeba dochodzić przyczyn, z których w tym
tu przypadku dobry, w innych zły wyniknął skutek; spodziewam się, 
że praktyczni’ gospodarze chętnie podejmą się zrobienia w tej mierze 
dokładnych doświadczeń porównawczych.

O rozesłaniu mierzwy po wierzchu.

Jestże rozrzucenie i przydłuższe gnoju pozostawieni? na wierz­
chu roli i ugoru tak stanowczo nagannem, jak to większość gospoda­
rzy utrzymuje?— Przed kilku laty byłbym bez namysłu odpowiedział: 
T ak  jest!— ale dziś odpowiadam: ,,to jeszcze bynajmniej nie dowie­
dzione11. Na-pierwsze spojrzenie wprawdzie tak chemik jak praktyk 
zn*ajclzie do przygany poehnp w nastręczające^sf^ uwadze, że słońce, 
wiatr i deszcz, mogąc bez przeszkody działać na mierzwę, ulotnią, u- 
prowadzą lub wymyją pewną część najszacowniejszych, bo azotowych 
je j  części, wywdęzujących się przy gniciu i roztwarzaniu. Dojrzalszy 
jednak namyśł nadrowadzi go na następujące uwagi, które wyrok p o ­
tępiający osłabią i wszelką ma stanowczość odbiorą:

1: Ilekroć powietrze atmosferyczne wolny ma przystęp do ciał 
gnijących, tylekroć proces ich- rozkładowy przybiera znamiona pru- 
chnienia, a przy tem ostatniem powstają z saletrorodu nie ulotne po­
łączenia amoniaku, aię raczej sąletrzane, które mogą być wymyte,ale 
jako nieulotne nie mogą zniknąć przez wyparowanie lub ulotnienie.

2. Stare przysłowde: bis dat, qui cito dat—i tu je s t  prawdziwem, 
F un t pożywności azotowej, wypłatoy za okazaniem, tj; wystanie takim 
że go rośliny natychmiast spożyć mogą, większą ma wartość nieraz 
od 2 lub 3 funtów takiej pożywności, jeżeli ją sobie też rośliny dop ie­
ro wtenczas będą mogły przyswoić, kiedy już minie pora najprzyja- 
żniejsza. Jeden centnar guana zawiera tylko około 12 i pół ff. sale­
trorodu. a przecież w ogólnem swem działaniu równa się przynajmniej 
75 centnarom obornika, zawierającego 30 do 36 if. saletrorodu; kiją- 
cą ta różnica właśnie tę ma przyczynę: Kiedy więc, jeżeli już  nie
Część słomianą, to z pewnością właściwa część gnojowa i urynowa 
obornika, przez rozesłanie go na roli przechodzi w połączenia i fo r­
mę, w których i pod którą rośliny prędzej j ą  sobie przyswoją, ałtw.o 
zdarzyć się może, że zysk agronomiczny, jaki z tego przeobrażenia*) Członek koresp. naszego Tow arzystw a. (P. R.)
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-wyciągnie gospodarz ,  w iększ jm  będzie od połączonej z niern straty  
chemicznej.

3. W ielu doświadczonych i m yślących gospodarzy  bierze w  o-  
b ronę to póstępow nnie .  T h ae r ,  Szw erc,  Blok i inni nie n agan ia ją  go  
bynajmniej.  W  M eklenburgji ,  w majątku niedawno zm arłego  P o g g e -  
R o g g o w a ,  k tórego  całe Niemcy zaliczają do rzędu p rak tyków  naj­
znamienitszych, j e s t  ono prawidłem; zacni j e g o  synowie upewniali mnie 
że ojciec ich dopiero po wieln własnych p róbach , s tw ierdzających  d o ­
myślną korzyść tego postępow ania ,  zap row adził  je * u  siebie: obiaśnili 
mnie, że szczególną w tern zaletą jeśt,  iż ugor  koniczynny, p rzez  r o ­
zesłanie po nim mierzwy przed podoraniem , je szcze  raz pobudzonym  
zostaje  do n ad a r  s ilnego porostu  i nie tylko bardzo znaczną ilość w y­
daje koniczyny, ale nadto  wybornie ,zostaje usposob ionym  do plonti 
następnego, gdyż rola przedziwnie kruszeje, a soczyste koniczysko 
i  korzonki silnych roślin koniczynowych i t raw nych  za raz  po podorze 
bardzo  ła two gniją. Zgodnie  z tem pisze mi je d en  z mych przyjaciół 
ro ln ików  z pod L ipska: ,,Ods lat cz terech p rzekona łem  się o prawdzie 
faktu , od daw na w  Niem czech pó łnocnych uznanego , iż rozesłany i 
na  powierzchhi leżący gnój bardziej działa, aniżeli takaż sa m a ilość 
przyoranego . O śm naśc ie  wozów  mierzwy, k tó ra  leżała na w ierzchu 
rozesłana od lis topada aż do m aja ,  wydały mi plon o wiele lepszy od 
24  wozów w jesieni natychm iast przy o ranych . J a k ż e  wytlómaczyć 
to z w sze lką  teo rją  sprzeczne zjawisko? Je d n i  utrzymują, że m ierz­
w a  w ten sposób użyta, nie działa równie w ytrw ale— ale tego dotąd  
n ie uważałem;tylko ną gruncie bardzo  ciężkim, m okrym , nie zdaje się 
być dobrą  ta metoda. G run t  pod rozesłauym gno jem  nabyw a takiej, 
że tak powiem , do jrza łośc i,  jak ie j  mu nie nadasz najtroskliwszem  
m echanicznem  w yrob ieniem. W iad o m o  zresztą  każdem u g o sp o d a ­
rzowi praktycznem u, że i rolę ow cam i iń a r to w a n ą  lepiej j e s t  nie prze- 
o ry w a ć  zaraz ,  ale j ą  zostawić, aż się trochę zazieleni,  chociaż j ą  po-  
w te trze  i słońce często zupełnie przesuszy. P od o b n e ,  n ad e r  korzystne 
doświadczenie , zrobiłem  także z g ru b ą  m ąką  kościową, k tó rą  rozsy­
pawszy na wiosnę po koniczynie, dopiero w jesien i p rzyo ra łem .“

(D okończenie nastąpi.)

H A N D E L .

W upłynionynt tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego co w spi­
chrzach znajduje się)-, żyta czetwer t i  1560. Pszenicy czet,  3,296, Jęczmienia czet. 
864, Owsa czet. 2.06?, Grochu czet.  2 33 ,  Gryki czet. 147, Kaszy jęczmiennej  czet. 
97,  kartofli 259, Siana pudów 24,925, Słomy pudów 9660.

Od Dnia 28 Grudnia do 4 Stycżnia i855 roku.

Od j l)o  
. . j rr s . j k óp.Jrs. j  kop.

Zyta t z e t w e r t ..............
Pszenicy ,,
Grocnu . . .

„  c u k r o w eg o  .
F a s o l i ............................
G r y k i .............................
J ę c z m i e n i a ..................
O w s a ............................
Mąki pszen.  przedniej 

,, ordynarnej  . . .
i s tnej  pytlowej 

„  gi y czanej. . . . .  
Kaszy jaglanej.  . . . 

,, gryczanej  zw.
„  d robne j  . . . .  
,, j ęczin.  p e r ł .  . 
.. ,, o r dyn .

Siana p u d ......................

Sprowadzono w dniu.

. t,» i

12 42
15 87 
12 91

12,79 
8̂,36 
9 10 
5:74

16 73 j 
15 93 i j 
‘2 65 
12, 79%!  
18,45 1
15,50 ■
25,49 ;
28 47 i 
13.-77^ { 
- ( 2 9  I

Siana fura  1 - k o n n a  
,, ,, 2 - k o n n a

Słomy pud . . . .
., fura z wy cz .  

Drzewa sosn.  sążeń 
Wół  d r i ry . .

,, ś r s d n i ...............
,, l i chy ..................

C i e l ę .........................
B a r a n .........................
Wieprz dobry . .

,, średni  . . . 
l ichy . . . .

Masła p u d ..............
Słoniny ,, . . . . ' .  
Kartofli c z e t w e r t  . . 
Ok owi t y  w i a d ro  . 
S z u m ó w k i  wi adr o .

b , I 856 i  C e sa r s t w a  IV

P r a g i .

Od 1 Do
rs.|kop. jrs.  ko

2 : .0 4 , 5 0
5 2 4’/* 6 j —

— 121
2,25 3 45
7144 ‘_

4 0 . - 70. -
35 _ 38 —
24 3 3 , —

4(55

118,— 22
J15 - 17 _
10,— « [■ _

8,70
5 80 — ! _
4, 6 — \
4 97 —
l | 9 8 _ _

4 Stycznia
tutejszych kuocóW:: woł ów sztuk 485, z różnych miejsc Królestw 
wo łó w sztuk 751, wieprzy 025, cieląt 258 z tych z akupi l i  r z e ż n i cy  
ztuk 631, wieprzy 738. ,

i yjskiego prze 
a 266 ogółem 
tutejsi wołów

KUKS G I E Ł D Y  W A B S Z A W S K IE J .

Dnia 2 7 Grudnia (8 Stycznia] 1855j6 roku ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. | kop. Rs.  1 kop

M ' 0  N E T Y .
P ó ł - l m p e r y a ł y .............................
Hol lenderskie  dukaty n o w e ...............................................

I  A P 1 K H I .
Obl igiskarbn we 4 -p r oc .  za 100 rs. oprócz  kuponu 
Listy zast .  białe II okr esu  (oprocz kuponu)  za 100 z ł .  

.t ,i ,, III „  ,, za l a  rs .
,, >, Serye wylosowane . . . .

Obligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł.  bez procentu.
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 zł .............................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E .
Berlin 100 t a l a r ó w ........................................2 m. . .

47 46

78

15

92

91

18

29

99
Gdańsk 100 tal.
Hamburg 300 BMk......................................2 m.
Londyn 1 funt s ter l ..................................... 3 m.
P e t e r sbu rg  100 r s ............................................. I m .
Paryż 300 f r a n k ó w .................................... 2 m.
W ie de ń 150 złr.  . . . . . . .  1 m.
Wr ocł aw 100 t a l ....................................... 2 m.

151
6

99
80
92

I 90

! 80 
' 6? 

50 
40 
40

i -

V

Yi t iść t u  t o n a  b i e ż ą c e g o  od G bl i gó w s k a r b o w y c h  rs. 1 kop 4 
,, , ,  od Listów- z a s t a w n y c h  kop.  2.

Nowa r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  1 kop 05,/s

W drukarni  J. l inger .— Wolno drukować.  — W Warszawie dnia 28 Grudnia (9 Stycznia/ 185vjł> r. — Starszy Cenzor ,  sekretarz kolegialny.  T. H e r  tz.
' ...................... ... " • '   ' /  i 1 . . u . , „ i i i . , , ,  —— — - —


